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S p i S  p r z e d m i o t ó w :  Usprawiedliwienie się wydawczyni Książki P a m i ą ­
tek. —  O wierceniu o tw orów  św idrowych za po m o cą  liny czyli m etody  ehinskii j  przez 
Joba rd .  —  O języku  w rzeczach stworzonych (dalszy c iąg .)  —  Kronika p iśm ienn icza  
polska: Opisanie Pow iatu  Borysowskiego pod w zględem  statys tycznym, go sp o d a rcz y m ,
przem ysłow o-handlow ym  i lekarsk im , z dodaniem wiadom ości  o obyczajach, śp iewach,  

p rzysłow iach  i ub iorach  ludu ,  gusłach ,  i t. d. —  Nowiny.______   —•

Usprawiedliwienie się wydawczyni „Książki Pamiątek.

Od kilku już miesięcy redakeya Przeglądu Naukowego upomi­
na się o dalszy ciąg ,,Książki pamiątek” a ja, wydawczyni jej,  
w  największym byłam kłopocie, bo mi dalszy ciąg rękopismu dzi­
w nym  sposobem gdzieś się zawieruszył i odszukać go nie mo­
głam. —  Znajomi w szy sc y ,  przy każdem spotkaniu, zamiast co 
by się mieli o zdrowie zapytać — pytali: „Cóż się z Helusią dzie­
je'? Co Mary a Regina porabia” bo to im się względem autorki 
największą grzecznością zdawało —  a szanowny Pan S. bez żar­
tu nawet pogniew ał się na mnie, że jego pismu zawód uczyni­
łam   że musiał z roku na rok nieskończony przenosić artykuł,
że tak się postępować nie godzi, że już... nie wiem co je szcze—  
a ja biedna wszystko znosić musiałam —  bo papierów ani śladu. 
Wyobraźcie sobie Państwo, że właśnie gdym z nich ostatni ustęp 
czytała — przy owym kominku, o którym w  tytule nadmieniłam 
tylko, wśród owego zgromadzenia, które już raz opisałam, ale 
przy nieogloszonyrn jeszcze drukiem początku rożnych słyszanych  
i czytanych w ówczas powieści, — wyobraźcie sobie państwo że



w łaśnie  w  tej chwili w esz ła  do pokoju młoda i piękna kobieta, 
która z panią domu i z kilkoma innemi osobami przyjaźnie się powita­
w szy ,  zaczęła nam mówić o jak im ś now y m  obrazie szkoły  Diis- 
seldorfskiej — a  mówić tak pięknie, tak zajmująco, że nikt o dal- 
szem czytaniu nie w spom niał, a j a  sam a zwitek trzym anych pa­
pierów  nieuważnie w  s to jący  po za m ną koszyk rzuciłam. —  
Na pogadance, zeszła  reszta wieczoru —• rozstaliśmy się. Pa­
pierów nie wzięłam z sobą , gdyż pew ną  byłam  że w  koszyku do- 
leżą spokojnie. — Tym czasem zgrom adzam y się znow u -— chce­
m y czy tać  — z koszyka w yrzucam y w szystko  — je s t  w  nim 
wiele c iekaw ych rzeczy — ale Książki pamiątek niema —  Annie 
się zdaje że j ą  do jak ie jś  szafy z niektóremi foliałami przenieść 
musiała —  szukam y w szafie; nie ma — nakoniec daję z w y k łą  
moją w  podobnych zdarzeniach radę, to je s t ,  żeby nie szukać 
w cale, a rzecz szukana, jeśli je s t  zapisanem w  przeznaczeniu by 
znalezioną była , sam a niezawodnie się znajdzie, — podobna re­
cepta ju ż  nieraz poszła  mi na zdrowie, więc się jej trzymam 
upornie. — Inni postanowili spróbować jej skuteczności — 
zaniechano dalszego szperania. — Tym czasem  papierów ja k  nie­
ma, tak nie m a — jeszcze g d y b y  to nam szło tylko o wieczorne 
czytania, mniejszy b y łb y  kłopot — każde z nas m ając  ży c ie  peł­
ne zatrudnień lub w rażeń — o taką drobnostkę nie zatroszczy­
łoby się naw et, ale j a  niebaczna, jednocześnie d rukow ać znale­
ziony rękopis pozwoliłam i ztąd złe najgorsze. — Kiedy mi b a r ­
dzo dokuczano, nieraz m yśla łam  już sobie: —  Ej, chyba  ja  ko ­
niec dokomponuję i dadzą mi pokój —  ale to nie tak ła tw o jak  
się zdaje kończyć cudze myśli , a dopieroż zgadyw ać  rozwinię­
cie cudnego życia w ydarzeń  — dla mnie szczególniej, com n i­
gdy  w  całokształt powieściowy mojego w łasnego  nieosnowała 
pomysłu. Jakie tu zrobić zastosow anie , jak ie  połączenie tych 
osób które w  Książce pamiątek spotkały się Bóg wie na co i dla 
czego — Roiły mi Się w praw dzie  tysiączne przypuszczenia, i 
milionowe możebności — ale gdym je  chciała ująć w  sztuczne 
wyrobienie, — jedno z drugim liietrzymało się wcale. Bo też zapewne 
czytelnicy sami oddawna już  spostrzegli jaki brak sztuki jest
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w  tej książce pamiątek -  n a jp ie rw  nie ma jed no śc i  -  zaokrą­
glenia , w yb ituo śc i  żadnej — im iona po im io n a c h ,  obrazki po 
ob razkach , ro zm o w y  po rozm o w ach  się s n u ją  —  a  d ra m a ty z m u ,  
m is trzo s tw a , tego m is trz o s tw a  co to w  po chw yconym  przedm io­
cie każdy  szczegół łą c z y  z całośc ią ,  k a żd y  środek , z celem tego m i­
s t rz o s tw a ,  co w y k o ń c z a ,  harm on izu je  s tw a rz a ,  z ciągle  p rzy to ­
m n y m  sam em u  sobie zam iarem  —  tego  m is trzo s tw a  ś ladu  p ró ­
żno b y  chcia ł kto dopatrzyć . W  ks iążce  p am ią tek  ja k  w  z w y -  
cza jnem  życiu  cz łow ieka  — s ą  ja k ie ś  z a r y s y  ty lko  ale nie
m a  w y k o ńczen ia  —  boć  też p ra w d ę  p o w ied z iaw szy ,  czy  je s t  na  
św iec ie  człow iek  co b y  w e d łu g  zasad  sztuki ro z w in ą ł  dni sw oich  
tk a n k ę  w  ja k iś  us tęp  pełny, k o n sek w e n ty ,  log iczny  —  w y k o ń c zo ­
n y ?  _  w  dziejach św iata ,  w e  w ła s n y c h  w spo m n ien iach  napróżno  
szukam  takiego —  Chwila  życia  m iędzy  k o le b k ą  i g io h e m  je s t  
z aw sze  ja k im ś  u fy w k iem  tylko —  bez p oczą tku  i bez końca .  —  
D u c h -a r ty s ta  pracu je  n ad  jego zeksz ta ł tow an iem , duch-au to r  chce 
w  c iąg  pow ieśc i lub epopei u ło ży ć  — a ty m c z a s e m  p o s ą g  
n igd y  w szys tk iem i cz łonkam i od m arm urow e j  m a s s y  nieodstanie  
pow ieści sw ego  życ ia  n ik t z n as  nie u k oń czy  — c ią g łą  odpowie- 
d n ość  w y p a d k ó w  —  m is trzo w sk ie  zw iązan ie  w s z y s tk ic h  ś ro d ­
k ó w  z je d n y m  celem , kto m ia ł  k iedy  w  ży c iu  tak , ja k  a r tyści  i 
au to row ie  w  sw oich  do w o ln ych  u tw o rach  m ie w a ją ?  —- kto miał? 
j a  n iew iem  — ale w iem  że, o ile n iepodobnem  j e s t  p rzep ro w a­
dzenie obecnej rzeczy w is to śc i  w  idea lną  d o k ład n ość  sztuki, o ty ­
le mnie  n a w z a je m  trudno b y ło ,  do rz e cz y w is ty ch  j a k  się po k a ­
zuje zdarzeń , a r ty s ty c z n y m  sposobem  obrobione p rz y p isy w ać  k a r ­
ty  __ chcia łam  ju ż  raz, Helusię w y d a ć  za R om ualda  —  L u d w i­
k a  n a  w iek  wieków' z M aryą  R eg in ą  p o gn iew ać ,  i kupić  sobie 
n ieogran iczony  urlop , może n a w e t  w ie c z y s tą  od pow ieści spokojność , 
no i có ż  z łe g o ,  k iedy  n iew iedz ia łam  co z m n ó s tw e m  in ny ch  zrobić 
szczegółów^. —■ W spo m n ien ie  um arłe j  kob ie ty  u trudn ia ło  mi 
w sz y s tk o  — jeśli  to, o czem n iew ątp i łam  b y ła  A nna-K lara  — 
z k ąd że  się ona tam  Wzięła? —  n a  co się w  d a lsz y m  c iągu  p rz y .  
dać m oże? —  prócz jedn ej  dość  effektowej scen y ,  nic z niej w y c ią ­
g n ą ć  nie m ogłam  —  a że p rócz  tego n a  mojej g łow ie  spoczy-



8

w ato wiele innych zatrudnień, więc sobie postanowiłam przed ty* 
godniem szczerą spowiedź do Przeglądu Naukowego napisać i za 
moją nierozwagę bardzo pokornie czytelników jego  p rzepros ić .—  
Niespodziewany w ypadek oszczędził mi tej przykrości. —  Nie 
dalej jak  w  Niedzielę —  odebrałam z poczty m ałą  paczkę, w  k tó ­
rej znalazłam i zgubę moją i kilka innych sw istków  papieru i 
ten grzeczny, a  jednak  dość ostry bez podpisu bilecik:

„Niebaczny powiernik przyjaciela swego w łasnośc i dał jej 
„ w  obce przejść ręce i chciał choć po niewczasie, złe ztąd wyni- 
„ k łe  napraw ić . Przechowanie dalszego ciągu rękopismu uznał 
„ w  braku  lepszego za bardzo skuteczny ś rodek , ale człowiek któ- 
„ r y  osobistemi wspomnieniami karty jego napełnił inaczej rzec- 
„ tę  ca łą  zauw ażał. —  Zdaw ało  mu się p ierwej, że nic już do 
„ s tracen ia  nie ma, i nic z samego siebie ludziom b y  oddać niezdo- 
„ ł a ł .  — Teraz Gabryella nauczyła go że im oddać jeszcze może 
„ c a łą  przeszłość  sw o ją  na kilka godzin zabaw y. —  Przyjmuje 
„on tę naukę i wr dowód wdzięczności naw et do odesłanego rę- 
„kopism u kilka potrzebnych listów załącza.”

Okropnie mi się smutno zrobiło po przeczytaniu tych w yrazów , 
i dopraw dy, gd yby  nie pan S. pewno bym pomimo wszelkich 
nalegań, dalszych stronnic zbolałego życia pod obojętne oczy 
n iestaw iała  —  lecz Redaktor! Ach ludzie w iedzą co to je s t  ar tykuł 
p raw a ,  co to je s t  n ieuchronność — co to je s t  niecofnioność —  
co to je s t  k o n ie c z n o ś ć ,— ale nie w szy scy  wiedzą jeszcze co to 
je s t  w ola  redaktora. —  Bodajby się kobiecie au torką nie rodzić!

R zeczyca dn ia  23  L utego  1848 r.
(d. c. n .)

O wierceniu otworów świdrowych za  pomocą liny czyli 
melody chińskiej przez Jobard.

„G dyby ten sposób b y ł dobrym, upow szechniłby  się ogó ln ie /’ 
Tak zwykli mówić ludzie o w szystk ich  now ych odkryciach i po­
m ysłach . Doświadczenie jednakże uczy, iż długiego potrzeba cza-
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sn, zanim jak a  praw da, albo coś nowego upowszechni sip, a 
nierównie więcej, zanim zostanie poznanem, mianowicie też jeżeli 
now e odkrycie je s t  nierównie lepszem, aniżeli do tychczasow e, i 
m a je zastępować. Nie trzeba się zatem dziwić, że sposób w ier­
cenia studzien , który przed 18 laty (w  r. 1828) w M anenburgu 
w Belgii pierwszy raz zaprowadziłem, nie zastąpił zupełnie d rąga  
żelaznego używ anego do wiercenia studzien artezyjskich.

Najpierwszc wzmianki w Europie o tym  sposobie w inniśmy Hol- 
lendrom. W  pierwszej podróży malowniczej, w ydanej przed 160 laty 
w  Amszterdamic je s t  wzmianka, że Chinczykowie w iercą  W bardzo 
znacznych głębokościach za pom ocą liny, m ającej w końcu rękę 
żelazną (ejzer-haml), która zmieloną skałę  ze spodku na wierzch 
w yciąga . Gdyby to przeczytał jaki europejski Technik, nicupo- 
w szeclm iłoby się niewątpliwie wiercenie studzien artezyjskich i 
ograniczyłyby się do małych głębokości, a  w ąskich otworów* 
Chiński sposób wiercenia potwierdził M issyonarz Imbert w  r. 1827 
w  u w ag ach  swoich nad p row incyą  Ou-Tong-Kiao, w  których m ó­
wi, iż na przestrzeni 10 mil długiej, a 4  szerokiej, znajduje się 
Więcej ja k  10 ,000  studzien, zrobionych od niepamiętnych cza ­
sów dla o trzymania źródeł s łonych i bitumów ziemnych, po 1800 
stop. głębokie. Niektóre źródła tracąc s w ą  sól b y w a ją  pogłębiane 
do 3 0 0 0  stop i w tedy pow sta ją  tak nazw ane sztuczne w u l­
kany , t. j .  strumienie gazu w odoroiluo-węglowego, ogrzew a­
jące  panwie żelazne w  których się paruje surow ica czyli solanka, 
a sol krystalizuje. W  jednym  zakładzie 3 0 0  było panw iów . 
Wiele je s t  p raw dopodob ieńs tw a, iż te o twory dochodzą do zna­
cznych pokładów w ęgla  kam iennego, a z rozkładu onych po­
wstające  gazy, zasilają źródła ogniowe. Zapew ne pod temiż sa- 
memi w arunkam i, źródła gazow e mielibyśm y podobnież z naszych 
pokładów  w ęgla. (1)

•(I) N ie  7,daje mi s ię ,  że konieczn ie  potrzeba pokładów  w ęg la  kam ien­
nego  w  głębiach z iem i,  dla utw orzen ia  źródła gazu w od orod n o-  
w ę g ló w e g o .  Na ca łem  podgórzu Karpackiem z i łó w  i p ia sk o w có w

T om II. Zes zyt  IX.  . 2
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Niemasż wątpliwości że robiąc gazom otwory, zmniejszyłoby się 
niebezpieczeństwo, pow stające  od gazów  p a ln y ch ,  przy w y d o b y ­
waniu pokładów  w ęgla , a naw et usunęłoby się przyczynę niektó­
rych trzęsień ziemi. Zasadzając  się na tern przypuszczeniu Dr. 
Vidaure, niegdyś prezydent w  Peru, kazał wiercić studnie a r tezy j­
skie na około miasta Lima. Nadto m ożnaby ten gaz pomięszany 
a powietrzem zw yczajnym , używ ać  korzystnie  do opalania i do 
oświetlania, dodając do niego pary zrobione ze smoły. Niezmier­
nie w ażną  by łoby  rzeczą dla jakiej okolicy mieć trw ałe  źródło 
gazow e, i kiedyś będą się dziwie ludzie, dlaczego tyle niezmier­
nych w ysileń robiono dla oddalenia tak  pożytecznego ciała.

Po ogłoszeniu listu Ojca Imbert ośw iadczy ł się Hericart de 
r tiu ry , jedna  z pow ag  gdy  je s t  m ow a o wierceniu studzien, że 
„M issyonarz ten w szystk ie  szczegóły  pozbierał wiernie, lecz bez 
krytyki, albowiem trudno przypuścić, iżby z takim świdrem m o­
żna było  dostać 3 0 0 0  stop głęboko.”

Zdanie to w yda ło  owoce, nikt nie chciał się chwycić sposobu 
roboty przez mistrza potępionego, prócz mnie jednego; niepowąt- 
piewałem bynajmniej o w iarogodności podań Ojca Imbert i acz-

trzeciorzędowych, wraz z źródłami słonem i dobywają się źródła 
płynu czarnego jak smoła, t. j, ropy czyli oleju skalnego i źródła gazu 
w odorodno-w ęglow ego wydające odor tegoż oleju. Takie gazowe 
źródła są w  T urusow ce i Iw oniczu. P ierw sze opisał już w 17 
w ieku Rzączyński; odwiedzając one przed kilkoma laty znalazłem  
go w n iczem  niezm ienionćm; spoglądając na n ie, zdaje się, że w o ­
da w re w  najwyższym stopniu; tymczasem inna jest lego przyczyna; 
obficie dobywający się gazowy olćj skalny sprawia to gw ałtow ne  
przewracanie się wody; zbliżywszy płom ień zapala się dobywający 
się gaz, -i w znosi do dwóch sążni wysoko. Być m oże, że w  Chi­
nach podobny jest przypadek jak w  Karpatach; słone źródła obok 
naftawych rzecz tę w ielce prawdopodobną czynią. I w  innych 
miejscach pokazują się w  podobnych m iejscach źródła gazu w odo- 
redno-w ęglow e; niedawno w  Astrachanie przy w ierceniu  studni 
artezyjskiej zamiast wody dobyło się podobne źródło gazow e. Patrz 
Hommaire de H ell, Les steppes de la mer Caspienne, la Cri- 
m će et la R ussie mćridionale. 1844 T- I. str. 454. L. Z.
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kolwiek nieco zagadkowe, co do istoty rzeczy były  niezawodne 
i to mnie skłoniło do urzeczywistnienia tego opisu.

Gdy się dowiedział Ojciec Imbert, iż uczeni powątpiew ają o 
wiarogodności jego podań, udał sig powtórnie w  okolicę źródeł 
słonych, dla przekonania się czyli dobrze widział, co dawniej 
opisał; następny list jego zawiera ten ustęp: „W ymierzyłem  
obwód cylindra bambusowego, na którym okręca się lina. Cy­
linder ma 50 stóp obwodu, lina zaś okręca się na około niego; 
niechaj teraz ktobąć rachuje, czyli to nie wynosi 3100  stóp. 
Cylinder ten obracają dwa woły do kieratu zaprzężone; lina ma 
grubość p a k a ,  i jest  w  ręku plecioną z włókien bambusowych;
wilgoć jej nie szkodzi."

Trzeba oddać sprawiedliwość P. de Thury, że po obejrzeniu ry ­
sunku naszych narzędzi, wypuścił ze swej książki potępienie tego 
sposobu wiercenia, i teraz jest zwolennikiem tej metody: wszystkim 
szukającym u niego rady poleca ją ,  jako tańszą od wiercenia 
z drągiem. Nie domyśla się wszakże o wielkości różnicy w  ce­
nie, różnicy przy w ierceniu  w  rozmaitych pokładach; i tak Pan 
Goullet Collet z Reims wierci w pokładzie kredy w Szampanii, 
tak głębokie studnie jak  kto sobie życzy, po 3  franki czyli 5  
złotych za stopę, bez progressyi arytmetycznej albo geometry­
cznej: jak to niektórzy czynią robiący otwory świdrowe za po­
mocą drąga. Tym sposobem wykonana studnia Grenelska kosztowa­
łaby zaledwie 5 do 6000 franków'.

Niemasz wątpliwości, że obecnie P. Goulet zrobił już 89 utwo­
rów świdrowych, a każda j e g o  studnia w^ydająca czystą wodę, ko­
sztuje od 180 do 300  franków. Aparat zaś zupełny, potrze­
bny do wiercenia P. Gouleta kosztuje 5 0 0  franków i za pomocą 
niego wierci w  kredzie dziennie 25 do 3 2  stóp.

Niepospolicie zadziwiemy się porównywając koszta wier­
cenia za pomocą liny i drąga, i dla czego rada municypalna De­
partamentu Sekwany, nie dając wiary tćj metodzie oddaliła spół- 
ubiegacza, chociaż o 75 procent chciał taniej wiercić; przeciwni­
cy okazali bowiem radzie miejskiej, że wiercenie liną nie jes t  
wykonalnem, Na dowód zaś przytaczają nieudanie się otworu
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p. Selligue w  szkole  w o j s k o w e j  w  Pa ryż u ,  k tó rą  w  głębokośc i  
6 0 0  stóp poniechał,  g d y ż  s we go  narzędz ia  nie m óg ł  w y c i ą g n ą ć  i 
zos tawić  w  o tworze  ś w i d r o w y m ,  które  się zasadziło przy s p a ­
dnięciu pomiędzy świdrem a  śc ianą ,  j a k b y  klin.  Nie w spom ina j ą  
w sz a k ż e  nic,  że ś w ide r  chiński  d w a  ra z y  tak prędko wierci ł  
w  takiejże skale ,  j a k  d r ą g  w  otworze  Grenelskirn ; nie spominają  
bynajmnie j  o małej  w p ra w ie  i n iedoświadczeniu  osób p ie rw szy  
raz do tej czynnośc i  uży tych ,  jako i n iedokładności  narzędzi p. 
Selligue, k tó ry  ich nie chciał  w y k o n a ć  w e d łu g  r y s u n k ó w  przeze- 
mnie  onemuż d a n y c h ,  li dla tego a b y  o t rzym ać  Pa tent  sw o b o d y  
na  s w e  imię; nie spomina ją  nic o 6 0 0  stóp długiej rurze dającej  
się r ę ką  poruszać ,  a  co dowodz i  tylko n a d z w y c z a j n ą  doskonałość  
o tworu ,  j e go  z u p e łn ą  p ionow ość  i ok rąg łość .

Z upe łne  m a m  przekonanie ,  że rozpoznanie  s tudni  w  szkole 
wo j skowe j  w y k o n a n e j ,  w y s t a r c z y ł o b y  do okazania ,  że sposób 
chiński wiercenia  n ie równie  j e s t  do s k o n a l s z y m  od a r tezyj sk iego .  
Utra ta  ś w id ra  nie t r w a ł a b y  dłużej  nad  godzinę,  g d y b y  p. Sell i­
gue  us łucha ł  b y ł  P.  Tillorier,  k tó ry  m u  za moim poś redn ic twem 
of iarował  nietylko dobyć  to w pa d łe  narzędzie ,  nadto ale wiercenia  do 
sku tku  doprowadzić .  Ale p. Sel ligue n ieprzy ją ł  tej rady,  dlatego 
nie udzili łem onemuż przez p. Tillorier zamierzonego sposobu,  
k tó ry  się og ran iczy ł  do spuszczen ia  wielkiej flaszy k w a s u  s o l ­
nego i s t łuczeniu onej na  kafa rze ;  k w a s  rozpuśc i łby  kredę,  co 
narzędzie  z a t r z y m y w a ła ,  i t ym  sposobem m o ż n ab y  go by ło  w y ­
ciągnąć.  Zamias t  tego pros tego ś rodka  k a za ł  p. Se ll igue zrobić 
bardzo m oc ny  łańcuch  s ta lowy,  przyczepi ł  go do uwięzionego 
kafara  i chcia ł  go g w a ł t em  w y c ią g n ą ć ;  ale z e rw a ł  się łańcuch  
i po kilku tygodn iowych  p r ó b a c h , t rzeba by ło  zrzec się tej m e ­
tody ,  a  3 0 , 0 0 0  f r ank ów  stracić.

Studnie wie rcone  s ą  j a k  świa t  d a w n e ;  ł już znali j e  Egipcyanie ,  
sp o ty k a m y  bowiem onych  wiele po oazach.  Podróżny  S h a w  opo­
w iada ,  że p r z e b iw sz y  tylko c ienką  ławicę  łupkowej  s k a ły  o k r y w a ­
jące j  podziemne morze  Babaolaht-el -reel n a  rów n ina c h  Berbery i  
w ybuc l i a  w o d a  z g w a ł tow nośc ią .

Teraźniejszy basza Egiptu każe wiercić liczne sk a ły ,  z których
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t r y s z e z ą  ź ród ła  w o d y .  Nasze  wodoc iąg i  przeciwnie s to j ą  z upe ł ­
nie n a  stanowisku* R z ym ian ,  a tym sposobem n ierównie  niżej 0(1 
T u r k ó w ,  k tórzy um ie ją  s to sować  p r a w a  l . idrosta tyczne dla  w y ­
d o b y w a n ia  w ody .  T y m c z a s e m  u n a s  dotąd  robią  wodoc iąg i ,  
jak np.  Pont  du Gard (pomnik  Archi tek tury  rzymskiej  w Depar­
tamencie  Gard) dla  p rzeprowadzen ia  w o d y  przez doliny. Marsy­
lia Madryt  i A m s te rdam  p ł a c ą  rocznie 3 0  mi l ionów,  b y  s p r o w a ­
dzać  w odę  wodoc iągami ,  zamias t  coby  św id rem  porobili sob.e s tu ­
dnie.  W ładze  tych  mias t  sądz i ły ,  że j e s t  dos ta t eczną  rzeczą ,  s ł u ­
cha jąc  rad  n i e d o k ł a d n y c h  powiere ić  ziemię kilka set stóp i z a ­
n iecha* da l szych  robót ;  j e dnakże  lepiejby było  uczynię  o tworACOO 
stóp głęboki ,  aniżeli  robić poziome k a n a ły  ki lka md  długie.

W  roku 1 8 3 0  złożył  Cuvier akademii  f rancuskiej  s p ra w dz a n ie  
o moich doświadczen iach  w  Marienburgu,  w y k o n a n y c h  w  bladzie 
( ga tunek  łupku ło w e g o )  75  stóp g ł ę b o k o ,  a  k tóre  p rzekonały  chociaż 
niezupełnie  odgad łem ch ińskich  p r z y r z ą d ó w ,  że przeżeranie  od­
k ry te  nietylko s ą  również  dobre,  ale j e szcze  dogodnie jsze .  ^

Nie znając  moich n a r z ę d z i  o d k r y ł  Baron Sello pewien  rodzaj  żela­
znej pałki,  w  k ońc u  opatrzonej  ku lą  s t a lo w ą  do rozbijania  w ie rcącego  
ska ły ;  j e dnakż e  tę pa lkę  po t rzeba  częs to d o b y w a ć ,  a  p e w n y m  ro ­
dzajem łyżki  świd rowej  w yc iągać  ze spodku  o tworu  s k ruszone  c zę ­
ści.  Chociaż P, Goułlet w y m y ś l i ł  n ie równie  s to sownie j sze  p r z y rz ą ­
dy,  nie uwolni ł  się od podwójne j  operacyi  tak w  chińskich,  j a k  
w  moich in s t rumen tach  nie pot rzebnej ;  świder  bowiem w c iąg a  
w  siebie kamień  w  błoto zamieniony,  co temu sposobow i  wie rce ­
nia niepospol i tą  nada je  w y ż s z o ś ć ,  ciągle b ow ie m  w  sam  kamień  
ś w i d e r  uderza,  bez w a r s t e w k i  tworzące j  się ze zmielonej ska ły ,  
k tóra  nadzw ycza jn ie  os łab ia  uderzenia ,  i w reśc ie  żadnego sku tku
nie d o p u s zc z a .  , .

Też  same  niedogodnośc i  p o w s t a j ą  w św i d ro w a n i a c h  z d rągiem,  
us tawicznie  po t rzeba  go w y c i ą g a ć ,  dla  w pusz c za n ia  w e w n ą t r z  
próżnego d łu ta  albo łyżki.  To w yc zys zc z an i e  n a de r  t rudne  a nu- 
rzące  o dk ła da  się j a k  na jdłużej .  A by  mieć wyobrażen ie  ile potrzeba 
czasu do wie rcen ia  objaśnię  to p rz yk ła dem ;  robiąc  o tw ory  15 do 
1800 stóp głębokie, potrzeba do tego niemniej jak 0 do 8
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godzin , i siłę k ilku nas tu  kon i;  g d y  ty m czasem  in s trum en tem  
chińskim  toż sam o w y k o n y w a  sig w  6 lub 8  m inu tach ; ling 
albow iem  okręca  n a  bębenk u  d w ó c h  ludzi.

Z a rz u c a ją  w p raw d z ie  przeciw nicy  m etody  chińskiej, iż o tw ory  
ty m  sposobem  o trzym ane  nie s ą  p ionow e; taki p rzy p ad ek  w s z a k ­
że me w y d a rz y ł  mi sig n igdy ,  a  p rzeciw nie  trafia sig często 
w  s w id ro w an iac h  za  pom ocą  d rą g a .  L in a  opa trzona  św id rem  100 
do 2 0 0  k i lo g ram ó w  ciężkim, j e s t  doskonałym  pionem , nie z w r a ­
c a ją c y m  się w  ż ad n ą  s tronę n a w e t  uderza jąc  n a  sk osne  w a rs tw y  
sk a łą ;  cy linder  św id ro w y  bow iem  w e d łu g  po trzeby  m ożna  uczynić  
dow olnej d ługości ,  tak iż koniec onego nie zejdzie n igdy  z linii 
p ionow ej; p rzy  w iercenie  za pom ocą  kuli zeskakającej  na  bok, m o­
g ło b y  się to w y d a rz y ć ,  ale długi cy linder  z aw sze  j e s t  p ionow y.

W ielu  u ż y w a ją c y c h  d rą g a  do ś w id ro w an ia  u trzym uje , co po w ierz ­
chow nie  zna  tylko św id ro w an ie  zapom ocą  liny , że tego s p o ­
sob u  próbow ali  z n iepom yślnym  pow odzen iem ; ale w ie d zą  oni b a r ­
dzo dobrze że skoro  sig ta m e toda  u p o w sz e ch n i ,  upadnie  ich m o ­
nopol, a  w ted y  ich  k o sz to w n y c h  in s trum en tów , ra d  i ich t a ­
lentu n ik t nie będzie  po trzebow ał.

Przecież to chłopi c h iń sc y  w ie rcą  sobie ź ró d ła  słonej w o d y  
bez niczyjej pom ocy; tak  p ro s ty m  a  ł a tw y m  je s t  ten sposób. 
Gdy dw óch  ch ło pó w , m ów i Ojciec Im bert może się w y ż y w ić  
d w a  lub trzy  lata, w tedy  spoinie w ie rcą  s tudnę  słonej w o ­
dy , k tó ra  im przynosi dochodu  dziennie 3 0  f rank ów  (5 0  zip.) 
W  prow incy i O u - lo n g -K ia o  ludzie bogaci posiadają  po kilka set 
źróde ł w y d a ją c y c h  s łone  w o d y ,  z długiej ru ry  b a m b u so w e j  m a ją ­
cej w  spodzie w en ty l .

G dy b y  C hińczykow ie  znali sposób u ż y w a n y  w  Salinie Dieuze 
w y p y c h a n ia  słonej w o d y  za  p o m o cą  c iśnienia , s tudn ie  ich w y d a ły ­
b y  kilka se t  razy  w ięk szy  dochod. Tego dow cipnego  sposobu  j e ­
dnakże  nie ty lko C hińczykow ie nie zna ją ,  ale i Avielu in n y c h ,  i 
dlatego po k ró tko  go opiszę.

N a tra fiw szy  p rz y  w ierceniu  na  pok ład  soli, m a ją c y  o tw ór  do­
brze  osadzonem i ru ram i sp uszcza  się w e w n ą trz  p ie rw sze j r u ­
ry c ia sn ie js zą ,  a  n as tęp n ie  strumień słodkiej w o d y  wpadający
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pom iędzy obiedwie; Woda n a ten c z as  rozpuszcza  sol z n ią  zetknig* 
tą ; rozczyn  zaś  s łony  podnosi sig w  o b y d w ó c h  ru rach  do pe­
w nej w y so k o śc i ,  następn ie  dodając  s ło d k ą  w odę  napełn ia  się s a ­
m a  ś ro d k o w a  ru ra  w o d ą  so lą  n a sy c o n ą ,  i w znosi  sig do w y s o ­
kości, tak  że z w y c z a jn ą  p o m p ą  m ożna  j ą  czerpać , a lbo też w y ­
p uszcza  sig ong z b o k u ,  jeżeli  okoliczności tak  sig sk ład a ją ,  że 
s łup słodkiej w o d y  z dos tatecznej w y so k o śc i  sp ad a ją c ,  w y r ó w n y ­
w a  gęstośc i w o dy  słodkiej i słonej m ające j 2 0  do 2 4  stopni A reom etru .

W od ę  następn ie  w a rz ą ,  a  sól w y c iąg a ją .  Jakak o lw iek  je s t  
g ru b o ść  po k ład u ,  do k tórego sp u sz c za m y  się, m ożna  go zupeł­
nie rozpuszczać  i ty m że  sam y m  o tw orem  w y c ią g a ć  n ieotw iera jąc  
o b sze rn y c h  b u d o w l podziem nych , ja k  np. W ielickie, k tóre  pom i­
mo tego p rz y n o szą  dochodu 4 8  m ilionów  z ło tych .

O JĘZYKU W  RZECZACH STWORZONYCH.

(Dalszy ciąg.)

Geognozyja, logija, — Oryktognozyja. —  P ie rw sza  opisuje tw o ­
rzenie się, i sk ład  kuli z iem skiej, d la  niej w ięc  Ziemshco i ?Ae- 
miaństwo b y ły b y  n a js to so w n ie jsze  m iana, g d y b y  ju ż  n a  inny  
cel nic b y ły  u ży te ,  ale m ożem y mieć jeszcze  Ziemnictwo, bo 
już  m a m y  M ałopolskie z iemniaki, k tó ry c h  przecie kartofle w y r u ­
go w ać  nie m og ły .  Jes t  także  ZAcmiorodzlico, ziemiorodng,-ro­
dnie,-rodnik. Oryktognozyja opisuje k op ań ce  w  odłam ach  czyli 
łom ach , d la  tego j ą  Łomnictwem n a z y w a m y .

Krysłallografija i Metallurgija. —  Kryszlalniclwo , bo  sig 
trudni p oznaw an iem  k ry s z ta łó w .  —  Hutnictwo czyli Topnichco, 
je s t  sz tu ka  w ytap ian ia  meta lów .

Phyzyka —  Meteorologija — Mechanika. W y ra z  P h y z y k a ,  
zn aczy  umiejętność częciową, a  zatem nie ty lko przez  nię n au k ę  
istot n iew ażk ich , lecz ca łe  Czgciow nictw o rozum ieć  należy . T ym -
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czasem Phyzyki ,  j a k o ś m y  to j u ż  powiedzie l i ,  przedmiotem sĄ 
ciała,  a  zatem umie ję tność  ta  n a z y w a ć  się pow inna  Ciałowni- 
ctwem,-wniczy,-umiczo,-wnik. T y m  sposobem będzie: pracownia 
ciałownicza, i zbiór ciałowniczy. — Co się tycze  Meteorologii, ta 

j e s t  n a u k ą  meteorów,  czyli  z j aw isk  n a pow ie t r znyc h ,  w y p a d a  j ą p r z e -  
to n a z w a ć  Zjauinictwem,-wniczy,-wnięzo,-wnik, albo Jawnictwem,

Mechaniki przedmiotem s ą  si ły  — ztąd prosto w y p a d a j ą  j e j  n a ­
zwiska :  8ilnictwo,-niczy,-niego,-nik —  Silownictwo, - ławniczy 
wniczo,-wnik.

Chemija. — Najpros tsze  określenie tej umiejętnośc i  brzmi j a k  
nas tępuje :  Chemii przedmiotem są niedziałki — a zatem z w a ć  
się p o w in n a  Niedziałkowniclwem — ztąd niedzialk o w niczy,-umi- 
czo,-wnik. Jej Analiza  przeto będzie miała  miano Rozkładu lub 
Rozbioru niedziałkowniczego, jej  Labora to r ium,  Pracowni nie- 
dzialkowniczej — podobnież będzie i Zbiór niedziałkowniczy.

Astronomija i Geografija Astronomiczna, —  Astronomi ja  j e s t  
n a u k ą  g w ia zd ,  od tych  więc  w in n a  nosić imie: Gwiazdorstwo, 
z k ą d  gwiazdarski, pogwiazdarsku, gwiazdarz i gwiazdarnia 
czyl i  observator ium as t ronomiczne.  Geografija zaś  Astronomi­
czna, czyli P h y z y c z n a ,  czyli Matematyczna ,  przybierze  miano 
Gwiazdorstwa Ziemskiego. N a z w is k a  Astronomii i Geografii Ast ro­
nomicznej ,  wiernie  rzecz swo ję  malują ,  lecz s ą  z łożone ,  a  co 
w ię k s z a  n iedo tyka lne ,  lecz Geografija fizyczna  i Matematyczna 
s ą  w  ude rz a ją c y  sposób niedokładne.  P ie rw s z a  bow iem znaczy  
opis ziemi częciowy, co j e s t  całego Częc iownic twa,  a  m i a n o w i ­
cie Geologii przedmiotem,  d ruga  w y ra ż a :  opisanie pod względem 
wielkości, ilości czyli  obrachowania. W yra że n ie  to obejmuje  
tylko część  przedmiotu tej umiejętnośc i ,  gdyż  ona  u w a ż a  ziemię 
j a k  gw iazdę ,  j a k  kulę ,  w  przest rzeń świa ta ,  rzuconą ,  i pod tym 
w z g lę d e m  opisuje wsze lk ie  jej  własnośc i .

Teoryja, Praktyka, Uypotezy, Syslemata. — Nie m a  w y r a z u  
w  opacznie jszem znaczeniu  b ranego ,  j a k  Teoryja. W s z y s c y  ci, 
k tó rzy  w  nic nie wierzą ,  w y n a g r a d z a j ą c  nam niby ,  za  w ie rz ą ­
cych  we w s z y s tk o ,  co j e s t  pisane lub d ru k o w a n e ,  tw ie rdzą ,  że 
Teory ja  j e s t  czczeni marzeniem. A lubo  i tak czasem b y w a ,
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to m arzyciel o s trzega  o tein w yraźn ie ,  a le  W Ogólności pow iedzieć 
m ożna, że teoryja jest praktyką, do papieru przylepioną, 2e 
j e s t  opisem d o św iad c z en ia ,  w raz  z jeg o  t łum aczen iem , a  to t ł u ­
m aczen ie  te o ry ją  n a zw an o . T łum aczen ie  może b y ć  a lbo prosto  
odciskiem Czgci, czyli może b y ć  rz e cz y w is te ,  is to tne , is tne, p raw d z i­
w e ,  s ło w em  może nam  w y s ta w ia ć  rzeez tak , j a k  sig istotnie 
d z ie j e , i w tenczas  je s t  Prawdą nie m arzeniem  —  albo nie m ogąc  
dociec p ra w d y ,  do m y ś la  sig ty lko , podaje  do niej p od ob ień s tw o , 
i w te n cz a s  jes t  Prawdopodobieństwem czyli Hypolezą. Siste- 
maia zaś  w dw ojakiem  s ą  b ran e  znaczen iu , raz  za p ra w d y  np. 
system słoneczny, system sil, drugi raz za h y p o tezy ,  j a k  np. 
system światła Newtona, Deskarta.

T a p o tw arz  j a k ą  i b e z w a ru n k o w e  n iedow iark i,  w  rzeczy  p isane  
i d ru k o w a n e ,  na  p r a w d y  rz u c a ją ,  znajdu je  przecież s w e  u n ie w in ­
nienie w tych  s ło w ac h :  „Kto czego nie zna tego nie pragnie 
a  dodać można, że tern nawet gardzi. Jakże  bow iem  nie m a ją  
gardzić  tem d rew n ian em  s ło w e m  Teorya k tó rego  nie rozum ieją^ 
Chcąc ich przeto na  drogg upam igtania  sig sp ro w ad z ić ,  nie m asz  
sposobu , tylko im w y ra z  ten , w ra z  ze sw em i to w a rz y sz a m i w y ­
t łu m aczy ć  , j a k  nas tępu je :  Teoryja: Tłumaczenie, Wykład, Ro­
zwój. Ilypoteza: Prawdopodobieństwo, Twierdzenie, Mniemanie, 
Domniemanie, Domysł, Przypuszczenie. Systemat: Porządek, 
Układ, Budowa np. św ia ta ,  Szyk np., s i ł ,  g d y  j e s t  p r a w d z iw y m , 
a jeżeli tylko p ra w d o p o d o b n y ,  p rzyb ie ra  też sam e  n azw isk a ,  co 
hypoteza . Praktyka: Stosowanie, Zastosowanie, Doświadczenie, 
Użytkowanie, Użycie, Użytek. W  tak ro zp o s ta r ty m  dziś  użyc iu  
p rzym io tn ika  praktyczny, czyli użyteczny, pożyteczny, a lbo uży­
walny, t rzeba  b y ć  bardzo  o s tro żn y m  i u w a ż n y m .

Processa, Operacyje: — Postępowanie, Działanie, Doświad­
czenie, Robota i t. d.

Ekrany, Transparentu. —  Zasłony s ą  to  Przegrody, Przezrocza.
Instrumenla, Apparaty: —  Sprzęty, Narzędzia, Naczynia, Zasta­

wy, Przyrządzenia, Urządzenia, Przygotowania, Przysposobienia.
T om  II. Z e s z y t  X. ^
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Horyzont. — Poziom z H idokręgie/u dopom inają się o s w ą  
siedzibę.

Atmosphera, Atmosferyczny. Parofcrąg -  Par okręgowy — Powie- 
trzokrąg, Powietrzokręgowy -  Oddychalnia, O ddychalny,-Żywo- 
tnia, Żywotny. P ow ietrze  oddychalne albo ż y w o t n e ,  d ow od zi,  że  
te w y r a z y  niekoniecznie  n o w e .

Potcinowacltco. — Siła  n iedziatkow nicza  Powinowactwem n ie­
dokładnie jest zw a n a ,  łą c z y  b o w iem  z so b ą  niedziałki różnorodne  
tak, jak siła  spojenia spaja jednorodne ze sob ą , a że ta zo w ie  
s ię  Spójnością, jak  Ciężkość, czem u ż  tamta nie ma się z w a ć  Po- 
winowatościąl W  takim razie p o w in o w a c tw o  zostanie w  w ła śe i -  
w s z e m ,  lubo z a w s z e  w  przenośnem  znaczeniu, np: potas jest 
w najbliższym powinowactwie, z pomiędzy metalów , z kwasoro- 
dem, nie zaś  „ma największe powinowactwo do kwasorodu. 
D w a  b łęd y  w  tak krótkiem w yrażen iu ,  to zaw ie le!

Merkuryjusz,-A?nalgama,-Alijaże. —  Raz j e s z c z e  przypom ina­
m y ,  że ó w  ludzki m erkuryjusz , jak  Tullijusz, u nas po d a w n e ­
mu, a dziś j e s z c z e  u p o b ra ty m có w  n a z y w a  s ię  Rtęcią —  amal-  
g a m ę  w ię c  w y p a d a  z w a ć  Rtęciowizną. -  Po co  te alijaże? czemu  
nie Spiże‘ł a jeże l i  dla tego nie, że to miano ju ż  do s z c z e g ó l ­
n y ch  z w ią z k ó w  u ż y w a n e ,  to sam o nastręcza s ię  n ib y -u o w e :  Me­
talowe e, bo po łączen ia  te sk ła d ają  się  z sa m y c h  m eta lów .

Spirytus winny. — Po n aszem u  trzebaby go  p rzezw a ć  zbożo­
wym, żytnim , ziemniaczanym, lub gorzałczanym, ale i bez te­
go  n asi  przodkow ie ob yw ali  s ię ,  bo go  jed nem  m ianow ali  s ł o ­
w e m  Wyskok, dla tego , że w y sk a k u je  z w ódki,  czy l i  że jest  lo ­
tn y ,  o co się  i teraz m am y niezaprzeczone prawo upom nieć, tern 
bardziej, że ten us j e s t  w id o czn em  piętnem cudzoz iem sk iego  na-  
chodnia.

Epruweta. — Miarka, Miareczka.
Nonijusz. -— Drobnomierz, bo drobne miary bierze.
Comparator. —  Długomierz, bo m ierzy d łu go śc i .
Sphoromelr. Warsto lub Cienkomierz, bo w a r s f y  cienkie  

m ierzy.

&
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S I L I  I C T W 0.
Jego Podział.

Statyka powszechna czyli  n a uka  o ważeniu się albo równowa­
dze si l ,  z w a ć  się pow inna  Ważniclwo, Równoważnictwo. Dyna­
mika powszechna, czyli  n a uka  o ruchu , o biegach, Rusznictwo, 
Bieżnictwo, Biegownictwo. U w a ż a j m y  że Ruch j e s t  także pier­
wias tkiem Rusznicy.

Statyka eiat  z s iad łych  w  bryły, Bryłoważnictwo, albo krócej  
Bryłowagslwo. Statyka płynów, czyli  ciat takich j a k  w o d a  i 
powietrze,  co p ły n ą ,  Płynoważnictwo, Płynowagsłwo. Statyka 
cieczy, co c iekną,  Cieczoważniclwo, Cieczowagstwo, Statyka par, 
czyli  ciał lo tnych,  Paroważnictwó, Parowagstwo. I  podobnie: 
Bryłobieżnictwo, czyli  n a u k a  o biegu brył .  Ptynobieżniclwo, 
czyli n a u k a  o biegu p łynów .  Cieczobieżnictwo, czyli  na uka  o 
biegu  cieczy. Parobieżnictwo, czyli  n a u k a  o biegu par.  Aku­
styka, czyli nauka  o głosie, Głośnictwo, Głośniczy ,-ni,czo ,-nik lub 
Głosowniclzco, Głosowniczy, Glosowniczo, Głosownik.

Momenta Statyczne. — Dla czego nie Iloczyny spoczynkowa 
lub Równoważne?

Machina, —  zos tać może,  lecz n igdy  Maszyna z w aż a j ą c  j e ­
dnak,  że w niej opór  n igdy  n ieznajdnje  się n a  kierunku s iły ,  ale 
mimo,  czyli  za tem Mimopór nie b y ł b y  s to so w n ie j szy?  a  g d y b y  
kto chciał ,  toby j ą  n a z y w a ć  m óg ł  Sitnicą, g d y  siły o s z c z ę d z a n a  
Chyżownicą, g d y  pomnaża  prędkość.

Równia czyl i  Płaszczyzna pochyła. —  P ie rwsze  n a zw an ie ,  j a ­
ko przec iwne  duchow i  j ę z y k a ,  powinno  b y ć  z tego miejsca  w y ­
mazane.,  bo c h o ć  m a  oznaczać  p ł a sz c zy z n ę ,  to zakończen iem 
s w e m  w ska z u je  przest rzeń zamknię tą ,  tak j a k  bania, powierzchnia. 
A choć  n iek tórzy  twierdzą ,  że i odc inek  kuli m a  powierzchnią  
kul is tą ,  to* im odpowiem,  że powie rzchnia  j e go  j e s t  zamknię ta  
z j e dne j  s t rony  kołem,  z drugiej k r z y w i z n ą  kuli ,  a  wreszc ie  
dodam,  że j ę z y k  nasz  d a w n ie j s z y ,  j a k  Matema tyka  u nas .  
Drugie mjąno j a ko  d w u w y r a z o w e ,  j e s t  n i e dogodne ,  zwłaszcza ,
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że j e d n o w y ra z o w e  sam e sig nas tręcza ją :  Pochylica, Skośnica,
(tab lica ,  ta rc ica.)

Machina Pęcherzowa. — Silnica Pęcherzowa, a  jednem  s ło ­
w em  Pęcherzyca.

Rura do spadania ciał ic próżni. —  Próżnica lub Czczo- 
tmiea.

Machina Alwooda. —  S łu ży  do s p ra w d z a n ia  p ra w  s p ad k u  
ciał', sam o w ięc  przeznaczen ie , n ada je  jej n a z w ę  Spadkownicy.

Apparaly sił odśrodkowych. Wirownice lub Obrotnice.
Dynamometr. —  J e s t  narzędzie , s łu żą c e  do m ierzen ia  s i ły ;  a

zatem  Siłomierz.
Trybomcir. — N arzędzie  do m ierzen ia  tarcia, Tarciomierz.
Ciężkość gatunkowa. —  K ażde ciało , w iększej czy  mniejszej 

b ry ło w a to śc i ,  m a  tę sarnę c iężkość , bo w czasie  ró w n y m ,  w czczo- 
ści, tę sarnę, pod czas  spadan ia ,  p rzeb iega  d rogę . Nie m a  w ięc  
c iężkości g a tu n k o w e j .  Lecz  różnego g a tu n k u  ciała, w  tej s a ­
mej obję tośc i ,  m a ją  ró ż n ą  w a g ę ,  co n a z y w a m y  ciężarem gatun­
kowym, a  zatem  sam o przyrodzen ie  rzeczy w y m a g a ,  a b y ś m y  
w s t r ę t  do tak  wielkiej od m iany , j a k ą  j e s t  okość, n a  ar, choć za- 
późno , przełam ali. W s z a k  z aw sze  j e s t  czas  z bezdroża , na  d ro ­
gę  p ro s tą  p o w ró c ić .

Areometr, Gravimetr, Ałkohomelr i t. d. J e s t  to je d n o  z trzech 
na rzędz i,  k tóre  u n iew ta jem niczonych  w  C ia łow nic tw o , zw łasz cz a  
u  G orzelanych, zam ieszan ie  sp ra w ia ,  a  k tóre  w łaśn ie  s ta ło  się 
p ow od em  n in ie jszego  p ism a. U w a ż m y  w ię c ,  czy  iinie jego, w a r ­
te  j e s t  p rzech o w an ia .  O d m ask u jm y  ty lko  Areometr, a okaże się 
hekkomiarem, Gravimetr, Ciężkomiarem. L w a ż m y  dalej, że n a ­
rzędzia  te s łu ż ą  do dochodzenia  ciężaru  g a tu n k o w eg o ,  a  b ę d z ie ­
m y  w  stanie  s ąd z ić  o w artośc i  tego Bożka Greckiego i Łacinsko- 
greckiego. Z w a ż m y  naosta tek ,  że szukan ie  ciężaru g a tu n k o w e ­
go ciał, j e s t  to sam o, co szukan ie  ich gęs to śc i ,  a  zatem Gęsto- 
miar, będzie  n a jw ła ś c iw sz e  A reometru  n a z w a n i e , k tórego żaden 
g orze ln ik ,  z ciepłomierzem nie będzie  m ó g ł zm ięszać . Z resz tą  
G ęstom iary b ę d ą  po d ług  szczeg ó łow eg o  p rzeznaczen ia :  solne, 
fatpasowe, wyskokowe^ piwĄę j t, d-» d w  gor^ęłltiąch powiltpą
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zo s t a ć  Próbka, bo  tej ,  j ako  już os iadłe j  n i e w i e ś c i e ,  n o w y  p r z y -  
b y l ec ,  Probiez nie m a  p r a w a  z a b i e r a ć  m i e j s c a .

Areometryja. —  Miano to,  c h o ć b y  b y ł o  do b r e ,  c a łk i e m  j e s t  
n i epo t r zebn e ,  a  j e ż e l i b y  kto chc ia ł  kon ieczn ie ,  to m oże  u ż y w a ć  
Gęslomierslwa, w ie rn ie  rzecz  s w ą  m a l u j ą c e g o ,  a  nie Lekkomier-
slwa czy l i  Arcomelryi.

Dazymelr. —- J e s t  to w a g a ,  ale p o z o r n a ,  j a k o ż  p r z e n i ó s ł s z y  j ą  
w  c z czoś ć ,  tr ac i  r ó w n o w a g ę ,  w a g a  z a ś  p r a w d z i w a  żadne j  nie 
u l e g a  odmianie ,  d la  tego  D a z y m e t r  n a z w a ć  m o ż n a  Aibywaga.

Ludijon. —  Na leży  m ó w i ć  Diabełek Descarła nie p r z e k r ę c a j ą c  
n a  Karteziusza, bc. to z w y c z a j  n i e d o r z e c z n y ,  a  s z k o d l i w y .

Machiny i /. d. hydrostatyczne, hydrauliczne , aerostatyczne. 
T e  w y r a z y  o d s ł o n i w s z y ,  u k a ż ą  się w  pos tac i  wodnych i powie­
trznych, a  j a k o  tak ie ,  b ę d ą  d la  k a ż d e g o  z rozumia łe .  I  t a k  z a ­
mias t :  Waga hydrostatyczna, Młynek hydrostatyczny, k t ó r y  r a ­
czej  j e s t  hydrodynamicznym , l ub  hydrostatycznym , z a m i a s t  
Mieszka hydrostatycznego, Tarana hydraulicznego , Prassy hy­
draulicznej i t. d.  będz ie  Waga wodna czy l i  w a g a  s ł u ż ą c a  do 
w a ż e n i a  w e  w odz ie ,  Młynek wodny, Mieszek wodny, Taran 
wodny, Prassa wodna i t. <1. bo  t u  w s z ę d z i e  w o d a  j e s t  s i ln i ­
kiem.  Z a m i a s t  z n o w u  Kałamarza aeroslatycznego, b ę d z i e  Ka­
łamarz powietrzny, p o n i e w a ż  tu  pow i e t r z e  g r a  g ł ó w n ą  ro lą .

Libelle. —  Ś n i a d e c k i  J a n  n a z y w a  j e  Sródioągami,  lecz  n a z w i ­
sk o  to nie w c h o d z i  w  u ż y c i e ,  z a p e w n e  d la  t ego ,  że nie o g ł a s z a  
s w e g o  p r z e z n a c z e n i a ,  l ecz  j e g o  s k u t e k ,  i to,  d l a  n i e w t a j e m n i ­
c z o n y c h  z w ł a s z c z a ,  b a r d z o  n i e w y r a ź n i e ,  z t ego  p o w o d u  p o d a j e m y  
in ne  m i a n o ,  z a d o s y ć  c z y n i ą c e  ż ą d a n i u ,  a prócz  t ego ,  p o j e d y n c z e :  
Poziomice lub  Poziomica a lbo  Poziomowiec, bo  s ł u ż y  do  w y t y ­
k a n i a  p oz io m u .

Smoczek Anatomiczny. — S k o r o  A n a t o m i j a  p o z b y ł a  się s w e j  
c i em nośc i ,  i o k a z a ł a  się p r o s t e m  C z ł o n k o w n i c tw e m ,  d l a  c z e g ó ż  
S m o c z e k  m a  j e s z c z e  b y ć  A n a t o m e m ?  c z e m u  nie m a  z o s t a ć  p r o ­
s t y m  i j a s n y m  Smoczkiem członkowniczym, d l a  t ego ,  że o k a z u j e  
w y r a ź n i e  c z łonk i  p ę c h e r z o w e ?

foylany, S t y r i ę  A rtezyjskie, p o p t ą p y  j u ż  d ą w p o  ]]o4Q'



tryskami z w a n e ,  lecz  n a z w isk o  to, jakk o lw iek  bardzo dobrze 
znaczen ie  s w o je  m aluje, nie m oże j e sz c z e  zupełn ie  a w e g o  opa­
n o w a ć  dzied z ic tw a . P rzy czy n ia m y  się  w ięc  za niern, w i m i  u 
praw a w b a s n o s c .  Tym sp o sob em  prócz z w y c z a jn e g o ,  b ędziem y  
mieli Wodotrysk prężności, czczości, IHer ona, -  Wyłrusk plomie 
m sty  albo piekielny,-W odociek przerywany  i Krążnice Co d w a  
ostatnie miana zn a czą ?  dla czeg o  je  w y m y śh łem ?  W

ztad coJ n&! f 0/,,!C a f y skich 0,1 zwyczajnych studni? w idać
lob PUJt>' e ° tn y m "h  'V° ,le Wf,rost źródeł,ib zaskorn .ą , s ą  zatem naczyniam i spotkującem i, studnie za ś
Artezyjskie, w e d łu g  m ego  zdaiiia, są  w od o-trysk am i, sp rężysto -

w ? n , Pk l  \ IUb- f,y,n ^ n y c h  g a z ó w  spraw ionem i. ‘ Albo-  
en, kula z iem ska, jak  wiadomo,, j e s t  ca ła  prawie rostopiona,  

ty lko  pow ierzcb m ą ma stw ardnia łą ,  w e  wnętrzu jej pełno w o d y ’ 
S ą  tam rzeki, jeziora, i morza podziem ne, temperatura ich jest sfoso
" * 110 *»•*?* • < w     cIZ ’ i r SC m lemperatarze. S ło w o m ,  kula

X  t i "  r " " n , y “  l'a roW )”"’ z a s t k 'Pio..y»i: tamęc, gdzie  sklepienie  to przebijam y, strumień w o d y ,  i to lu rd zo
często gorącej wytryska, a clioćby i clitoilnej, t o . s i ,  bardzo
'  . . l>0Jmi"J,c- W  tem cozumieiiiii r zecz y ,  ta tw o  pojąć, żc slru-  
mień grenelski w  n .czem  niepodobny do studni, i ż e jest, wodo 
tryskiem  me zw y c z a jn y m , to je s t ,  nie sp ó fk u jącym , ' lecz  z c i ­
śnienia, czyli z prężenia pary wodnej p och od zący m , i dla sw ej  
K olosalnosci,  o sob n e  imie Artezyjskiego otrzymał.

Barometr. -  Ten w y ra z  j e s t  drugim p ow o d em  n in iejszego p i­
sm a, k ore w ie le  napsuje krwi m iłośn ikom  rzeczy ,  ch oć  z ły ch ,

?. Staryc,}’ 1 ktore rozew rze usta ludziom , m ającym  w stręt  do 
m y ślen ia .  W y ra z  m ó w ię  ten, ju ż  d aw n o  je s t  ' z e ' s w e j  łupiny  
w j  łu sk a n y ,  z c iem n ego  futerału w y ję ty ,  i pokazuje s ię  jako 
Cięzkomiar, czy l i  miara c iężkości.  L ecz  c z y  to barometr m ie ­
rzy  c iężk o ść  pow ietrzokręgu? W ięc  p op raw m y go na Cięiaromiar 
rzy i .  na nnarę ciężaru parokręgu. To prawda. L ecz  barometr jest 
razem miarą prężności powietrza, i w sze lk ich  par, c z e - o  n azw i-  
m  rnpwM ą  »  w ięc  po gsccku  m t m  U ; ,  ■
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powiedz ieć ,  a p o ł o w ę  za ta ić ;  m y  t y m c z a s e m  po p o l s k u ,  o ś m i e l a ­
m y  się c a ł ą  p r a w d ę  w y j a w i ć ,  g d y  b a r o m e t r  Parciomierzem 
n a z w i e m y ,  z o s t a w u j ą c  r e sz t ę  k a ż d e m u ,  k o m u  się p o d o b a ć  b ę d z i e .  
T e g o  z a ś ,  co mi j u ż  r a c z y !  ze w z g l ę d u  s k r o m n o ś c i ,  z robić  u w a ­
g ę ,  z a p y t u j ę  się ,  czyl i  m u  j e s t  mi ło iyc'1

Co się tycze  Cwiercibaromelru, t en  m oże  się z w a ć  próinik, 
bo okazu je ,  k i edy  w  d z w o n i e  p o w i e t r z o c i ą g u  j e s t  p różn ia ,  d la  
n i e w t a j e m n i c z o n y c h  z a ś  w  C ia łowmic two ,  m o g ł o b y  w y s t a r c z y ć  
n a z w i s k o  Pogodnik lub Pogodownik, bo  ci j e n o  się go  o p o g o ­
dę r a d z ą ,  a tak  n i g d y  go  j u ż  nie z m i ę s z a j ą  z C iep łom ie rzem ,  
g d y ż  m i ę d z y  t ym  a  t a m t y m ,  z a w i e l k a  w  g ł o s o w a n i u  zachodz i  
różn ica ,  nie m ó w i ą c  j u ż  nic o w y r a ź n e j ,  w  z n a c z e n i u  t y c h  w y ­
r a z ó w ,  od leg łośc i .

Manometr. — N aczyn ie  z a o p a t r z o n e  w  parc iomie rz ,  a b y  w k a ­
ż d y m  razie m o ż n a  p r ę ż n o ś ć  w  niem z n a j d u j ą c e j  si ę p a r y  ocenić ,  
n a z y w a m y  Prężnomiarem, z a ś  rurk i  p r zy  k o t ł a c h  p a r n y c h ,  do 
tego s a m e g o  ce lu s ł u ż ą c e ,  Prężnomierzami.

Areometr powietrzni/. — Z n a c z y  Lekkomiar powietrzny, a 
t y m c z a s e m  j e s t  p o m p k ą ,  s s ą c ą  ci ecze  r ó ż n e g o  g a t u n k u ,  a  z a ­
tem powin ien  się z w a ć  p o p r os tu ,  j a s n o  i w ł a ś c i w i e ,  Pompką 
gatunkową.

Balon, Aerostat. — N a  Balon m o ż n a  p r z y s t a ć ,  n a  Areostat 
n i g d y  —  lecz m o ż n a b y  go  w o j ćzyzn ió ,  m i a n u j ą c  go  Dźwignią, 
k tó re  to n a z w a n i e  j e s t  n ie s t o s o w n e  d la  d r ą g a ,  a  b a r d z o  w ł a ś c i ­
w e  d la  ban i ,  d ź w i g a j ą c e j  ł ó d k ę  z cz łowiek iem,  lub  iunemi  c i ę ż a ­
rami .  J a k o ż  b a n i a  i d ź w i g n i a ,  s w e m  z a k o ń c z e n ie m  z n a c z y  p r z e ­
s t r zeń  og r a n i c z o n ą .

Wanna Chemiczna. —  Wanna powietrzna, bo  s ł u ż y  do  w y ­
pró żn i an i a  n a c z y ń ,  z r ó ż n y c h  g a t u n k ó w  p o w i e t r z a ,  nie t y lko  d l a  
N i e d z i a l k o w n i k ó w ,  lecz i dla w s z y s t k i c h  C z ę c i o w n i k ó w ,  a w  s z c z e ­
gó lnośc i  dla C i a ło w n i k ó w .

Mach na pneumatyczna, Pneumatyka, Pompa powietrzna. —  
Pierw’sze  m i ano  b e z w a r u n k o w a  za rzuc ić  t r z eb a ,  a  to z t r zech  po- 
w o d ó w :  naprzód, że się z d w ó c h  w y r a z ó w  s k ł a d a  —  powlóre, 
że j e s t  g r u b ą  z a s ł o n ą  p o k r y t e  — po trzecie, że  po zd jęc iu  łupi-
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tty, okazuje s ię ,  ii jest m achiną pow ietrzną, a zatem  nie ty lko  
pom pą pow ietrzn ą , ale i barometrem, b a lonem , monometrem i t d 
Pneumatyka czy l i  Powietrzni™ , o ty le  ty lko j e s t  n azw isk iem  
lep szem , ze  pojedyncze . Pompa powietrzna j e s t  zupełnie dobre,  
bo w ła ś c iw ie  zn aczen ie  s w o je  w y g ła s z a ,  z w ła s z c z a  g d y  sig d o­
da rozrzedzająca, czy li  ssąca, lub zgęszczająca, c zy l i  tłocząca.

*y,k°. źe Sl‘e Z . trzech w y r a z ó w  sk ła d a ,  lecz  g o  s z c z e l i ­
w ie  zam k nąć  m ożna w  pojedyn czych :  Powietrzociąg Powiefrzo- 
t o . Z w r a c a m y  ty lko u w a g ę ,  żeb y  p ow ietrzoc ią gu  nie zm ię-  
sz a c  2  Wiatr ociągiem, bo ten c ią g  wiatru, czy li  cug zn aczy .

Gazometry. ~  S ą  to naczyn ia , s łu żą c e  do jed nosta jn ego , c z y ­
li ro w n e g o  w y p ł y w u ,  p o w in n y  się  w ięc  n a z y w a ć  Równopływu, 
a tym cza sem  z o w ią  się  Gazo lub Paromiarami, ale po grecku.

Anemoskop, Anemonietr. -  Narzędzie w sk a z u ją ce  kierunek w ia ­
tru, Wiatroskaz, a m ierzące si łę  jeg o ,  Wiatromierz, n a z y w a ć  
się  w inno.

Sonometr, Monokorcl -  Jest to pudło pod łużne, z cienkich i s u ­
ch y c h  d esz czu łek ,  na  którem jedna 2 ,  3 , . . .  7 ,  8  strun jest  n a ­
c ią g n ię ty ch ,  c z y b y  zatem nie m ogło  się  z w a ć  tern, czein je s t ,  
Jedno-Dwu-Trzy- Wielostrwńcem, zam iast p rzyod ziew ać  g o  tak szu-  
mneini n azw isk am i, jak Sonometr i Monokord, z których p ie r w s z y  
j e s t  Głosomiarem, zam iast  Strunomiarem, a drugi Jednostruńcem 
ale jak  to pięknie, że nie zrozumiale.

Róg Akustyczny. -  Róg uszny lub słuchowy.
Echo. -  Odgłos czy l i  g ło s  odbity, o d d a w n a  zlitow ania  w y ­

gląda . J
W ia d om o śc i  w stęp n e ,  czy l i  nauka o c iałach c iężk ich , co  datą,

z o w ie  s ię  aążmetwem, _  la z a ś ,  która m ó w i o istotach niemi- 
zlcicn, JSieważmctwem.

CIA&OW NICTW O.
Nieważnidwo.

Elektryczność czy l i  bursztynowóść w y s ta rcz a ła  zupełnie dla Gre- 
w , torzy ty lko wiedzieli , że  bursztyn  potarty, p rzyc iąga  lekkie
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d a ła ,  lecz czem żc j e s t  dziś n a u k a ,  tem imienjem oznacżoa, w  p o ­
ró w n a n iu  z o w ą  w ia d o m o s tk ą ?  Zm ien iła  się pos tać  rz e c z y ,  i jej 
imie także  zmienić się w inno . O-d c z a s u  ja k  n a s  n ieśm ier te lny  
Franklin n a u c z y ł ,  że m a je s ta t  e lek trycznośc i  j e s t  w  pow ietrzo- 
k rę g u ,  że się tam w  całej sw e j  potędze , w  ca łym  b la sk u  o k a ­
załości ob jaw ia , że to objaw ienie  się jej c a łą  Częć p rz e s t r a ­
chem  n ap e łn ia ,  że ow a  j a s n o ś ć ,  p o łączona  z g rzm otem , j e s t  jćj 
dziełem, tam  w ięc  je j  m iana  szuk ać  t rz e b a .  W  piorunie zatem 
b y łb y  n a jw ła ś c iw sz y  e lek trycznośc i  ż ró d ło s łó w ,  lecz cóż czyn ić , 
k iedy  ten, z zakończen iem  w ła śn ie  dwócli po zosta łych  Niewaini- 
ków, już  j e s t  n a  in n y  cel uży ty .  D rugie  w ięc jeg o  imie Grom, 
z k o ń c ó w k ą  ło, w eźm iem y  do nadan ia  n a zw isk a  e lek trycznośc i  i 
będzie : Światło, Ciep-ło, Grom-ło, a  jeżeli  kto chce mieć różni­
cę w  s ło w a c h ,  m iędzy  p rz y c z y n ą  a  skutk iem ; to j ą  mieć m oże, 
z n acząc  p o w y ższem i w y ra za m i skutk i,  a  n as tępu jącem i p rz y c z y ­
ny :  Świetlik, Cieplik, Gromlik. Oto s ą  je szcze ,  g d y b y  tego b y ­
ło po trzeba, inne e lek trycznośc i  m iana ; Grzmotło, Grzmiało, Gro­
miło, Błysło, Łijsło, i t. d. W idzimy przeto, j a k a  w  m n iem any m  
n iedostatku  obw itość! j a k a  po w o ln ość ,  ja k a  ła tw o ść ,  i u leg łość  
n aszeg o  języka! d o sy ć  j e s t  p om y ś leć ,  a w y ra z y  sam e się toczą , 
co n ied o w ia rk ó w  p rzekonać  w inno , że tam , gdzie s ą  rze cz y ,  i 
ich n a z w is k a  zn a jd o w ać  się m u sz ą .  A któż mi, o bezn an y  
z duchem  ję z y k a  pow ie , że te  w y ra z y  nie m a ją  tok u  polskiego? 
Któż j e s t  tak d ra ż l iw y ,  żeby  się żalił n a  d rapan ie  ucha, n a  t ru ­
d ność  w  ich w y m a w ia u iu ?  w'reszcie, czy  to s ą  w y ra z y  nowre? 
nie sąż to  c z a sy  minione s łó w :  g ro m n ą ć ,  grzm ieć , b ły sn ąć ?  i t. d. 
a  przecież m og ące  b y ć  użyte  rzeczow nie ,  ja k  rad ło ,  k o w a d ło ,  
prześcieradło  i t, p. Idźm y dalej: gromie, nagromió. — rozgro­
mić, odgromió —  gromiony, nagromiony —  rozgromiony, od- 
gromiony — - grommy, gromnie —  gromiczny. Dalsze rozga łęz ie ­
nie tej rodz iny  zo b ac z y m y  niżej.

Co się ty c zy  imion n a u k ,  o k ażdym  n iew ażn iku  w  szczególności 
m ó w i ą c y c h , oto s ą  n as tępu jące :  Suńetlictrco, Cieplictwo, Gr orali-

T om II. Ze s z y t  X. 4
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ctwo, a  z tąd  Swietliczy, CiepUczy, Gromliczy, Gromliczo; Swicitlowmk 
Ciepłownik, Gromlownik.

SWIETUCTWO.
Optyka w  śc is łem  znaczeniu , Katoptrykce, Dioptryka.

Te trzy imiona s ą  w ca le  n iepo trzebne, n a  co bow iem  p ros tym  
rozdziałom , n a d a w a ć  postaci g łó w n y c h  n a u k ,  i n a zw isk a  tak 
sz u m n e ,  a  tak dla  u c h a  naszego dz iw aczne?  Zdaje  się, że one 
s ą  ty lk o ,  ja k o  exercitium g reckie , w  naukę  o świetle  w p ro w a ­
dzone, a  tak do trudnośc i  c ia to w n ic tw a ,  je sz c ze  t ru d n o ść  j ę z y ­
k o w a  p rzy by ła .  Co ztąd  za k o rz y ść  n iepow ołan i od no szą?  Nic 
dosyćże  je s t ,  szczerze  i o tw arc ie  n a  czele ty ch  ro zd z ia łó w  napi­
sać :  O promieniowaniu, Odbijaniu czyli Odlamywaniu , Łamaniu 
się św iatła .  Zda je  się, że już  przecie m in ą ł  czas czczego szer- 
m ie rs tw a  s ło w am i,  i że n a d sz e d ł  ju ż  czas ,  m ów ien ia  o tw a rc ie .  
W reszc ie  oto s ą  dla zn arow io ny ch  polskie m iana : Promiennictwo 
Odbijalnicłwo, Łamalnictwo, a Promienny, Odbijalny lub Zwier­
ciadlany, Łamalny lub Soczewkowy, ła tw o  zas tąp ić  m o g ą  Opty­
czny , Kałoplryezny, Dyopłryczny. Toż sam o Odbijał nie, Ła- 
malnie, i t.  d.
Apparat do wpuszczania promieni światła do izby ciemnej. 
Promiennik albo Promieniowiec.

Apparat do dowodzenia prawa odbijania światła. Odbijalnik.
Heliostat. —  P rze t łu m aczm y  go na Slońcostój, a  przestanie  być  

d o b ry m , dla  tego że nie po g reck u ,  lubo  obie n a z w y  w y w i e ­
trz a ją  się, ile m o g ą ,  ze sw e g o  znaczen ia .  Jakoż  narzędzie  to 
w s t rz y m u je  b ieg  promienia  s ło n e c z n e g o ,  j a k b y  bieg sam ego 
s łońca .

Reflektory, Rewerbery. — W  ogóle s ą  to Odbijacze, a  w  n ie k tó ­
ry c h  p rz y p a d k ac h  zw ierc iad ła  z w y cz a jn e ,  ku lis te ,  lub paraboli­
czne.

Galerya optyczna obrazów. — Na jednej rzeczy  nazw anie , aż 
t rzech  u ż y l iśm y  w y r a z ó w ,  a  m iędzy  temi, ty lko  jed en  polski, g d y
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ty m czasem  m ogliśm y by li p o je d y n cz y m , cale  o dm a lo w ać  zd a rze ­
nie, m ó w ią c  Wielobrazy.

Anamorfozy. —  Nie sążto  p ra w d z iw e  Dziwolągi, Potwory, Dzi- 
wotwory, albo Poczwary zw ierc iad lane  i g ra n ia s to s łu p o w e ?  a ileż 
to la t  trz e b a  by ło  czekać , żeby  kto z zapasu  ję z y k o w e g o ,  ty le  
w y ra z ó w ,  p raw ie  j e d n o z n a c z n y c h ,  a  tak  dob izc  to, c z tg o  clicc 
m y ,  m a lu ją c y c h  w y d o b y ł ’?

(Dokończenie n astąp i.)

% i

KRONIKA PIŚMIBKWCZA POLSKA
Opisanie Powiatu Borysowskiego pod względem statystycznym, 

gospodarczym, przemysłowo-handlowym i lekarskim. Z  dodaniem 
wiadomości o obyczajach, śpiewach, przysłowiach i ubiorach ludu, 
gusłach, zabobonach. Wilno. Drukarnia Marcinowskiego. 1817  1 .

Kiedy o trzym ujem y opis części k ra ju  zupełnie n ieznanej,  w itam y  
go z tą  g o rą c ą  m y ś lą ,  że się p rz y k ła d a  do rozprzestrzenienia  n a ­
szej w ied zy ,  że obznajam ia  z tem co n as  najbliżej obchodzi. Na 
n iem ałą  w d z ięczno ść  czy te ln ików  zas ługu je  au tor Opisania Po- 
iciatu Borysowskiego E u s ta ch y  T yszk iew icz ,  k tó iy  pod w ic ią  
w zg lędam i da ł  poznać  te, mało co dotąd  znane ,  s t ro n y ,  zapisane 
n a  karcie  dziejów okropnem i g ło sk am i: owej serce  rozdzierającej 
p rz e p ra w y  w  pam ię tnych  czasach  Napoleońskich. Pozna jem y  ten 
c iekaw y  p o w ia t  tak  pod w zg lędem  w ła sn o ś c i  p rzy rod zon ych  a  
mianowicie, co do s to su n k ó w  geograficznych  roślin, zw ierzą t ,  jako  
i ze w z g lęd u  u p ra w y  roli, podziału  k ra ju ;  nadto  zazna jam iam y się 
z ludem  i jeg o  z w ycza jam i,  a  w re ść ie  z h is to ry ą  ty c h  okolic. 
Ty le  różn o ro d n y ch  przedm io tów  niepodobna  a b y  je d en  człow iek  
m óg ł objąć, ścisłe p rzed s taw ić ,  a  przynajm nie j tak ,  iżby odpow ia-
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d a ły  w ysokośc i umiejętności, które w chodzą  do rozległego o b ra ­
zu  przyrody  jakiej części kraju. Najlepszym  tego dowodem w y ­
dane podobne opisy k ra jów  odznaczających  się w ysoką  cywili- 
zacyą ,  gdzie się sk ład a  k ilkunastu  uczonych , by  w ydać  opisy 
geograficzne. Aby R zym  i jego  okolice skreślić  przybrał  Bunsen 
nietylko badaczy  przyrody , różnorodne gałęzie tych obszernych 
n au k  upraw ia jących  i h is toryków , ale nadto w różnych  działach 
p racujących  a r ty s tów ; tym  sposobem  tylko o trzym aliśm y w zorow y 
opis Stolicy Chrześciaństwa. Aby w ym ogom  umiejętności p rzyro­
dzonych odpowiedne b y ły  opisy, potrzeba Astronom ów  coby w y ­
znaczyli d ługość i szerokość różnych  m iejsc ,  geodetów coby 
kraj zmierzyli i zapoznali z rozciągłością i rozmaitym wyniesie­
niem różnych  jego  części; geo logów  badających  budow ę w e w n ę­
trzn ą  ziemi, bo taników  coby zebrali i poznali rośliny dziko ro sn ą ­
ce i przysw ojone, pojęli fizyognomią roślin, zoologów coby dali w y ­
obrażenie o faunie i t. d. Do tych różnorodnych w y m ag ań , jako ostate­
czny cel w szystk ich  poszukiwań, pozostaje człow iek, ów na jw yższy  
cel opisu fizycznego ziemi. Jak się cz łowiek zachowuje do otacza­
jące j  go p rzyrody , jak  się nad  nią wzniósł i u ległą uczynił, 
rozw inął szlachetne obyczaje i podniósł się do ideału? kreślić m o­
że geograf w yższe  m a jący  pojęcia. J a k  Autor odpowiedział te­
mu żądaniu? Byłże do tego dostatecznie usposobiony? Nic może­
m y na to dać przeczącej odpowiedzi. Ale na jego obronę przy­
w ieść  m usim y, że sam jeden  w zią ł się do opisu części kraju 
z kar t  jeograficznych ledwie znanego, w którym  ludzie żyjący 
w  m ateryalizm ie niew ydali  jakiegobądź znaku życia intellektual- 
n e g o ,  albo tak podrzędne tego życia s ą  ob jaw y że zaledwie nazyw ać 
się może uczonem i z tego w ynika ,  że dzieło to nader nierównie opra­
cow ał autor; co lepiej z n a ł ,  co mógł obrobić, szeroko a obsze r­
nie opisał i zapew ne będzie to niemały m ateryał dla jego n a s tę ­
pców . Ale najw ażniejszy  zarzut jaki czynim y autorowi, je s t  brak 
system atu  w  tym  opisie; od w łasnośc i przyrodzonych kraju prze­
skakuje do stanu jego m oralnego, politycznego, historycznego. 
I tak rozpoezyn a od wymienienia przestrzeni, granic i przechodzi 
nagle do w yliczen ia  właścicieli,  szkół; następnie zwraca się do
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rzek, jezior, do kom unikacyj lądow ych , przychodu i rozchodu; 
dalej s ą  wiadom ości h is toryczne bardzo obszerne, znow u m ówi 
o w łościanach , m ias teczkach ,  kościołach, zakonach; znow u prze­
skakuje do wiadomości geognostycznych , gospodarstw a , do w y ­
mienienia ro ś l in ,  gorzelni i bydła  rogatego. W  dalszym  ciągu 
rozdziałów' je s t  m o w a o miarach i w agach , a zaraz potem o s ta ­
nach  za jm ujących  się ro ln ic tw em , o m yślis tw ie , o chorobach 
epidemicznych i zaraźliw ych i roślinach lekarskich, o g rzybach , 
tych n a  najniższym stopniu rozwinięcia sto jących roś l inach ,  o zbio­
rach naukow ych , s ław n y ch  ludziach, o ludzie i jego  obyczajach , 
u roczystościach, zabobonach. W  końcu dodał spis m arsza łków  i 
niektóre przywileje. Z tego wyliczenia rozdziałów , przekona się 
czytelnik jak  rozliczne przedmioty za jm ow ały  Autora naszego i 
j a k  je  obok siebie porządkow ał.  Jaw n y  brak sys tem atu  przebi­
j a  się w  całej książce; n aw et n ieuporządkował przedmiotów mater- 
ja lnych  i intellektualnych. S ystem atyczny  uk ład  nic je s t  rzeczą 
podrzędną, jes tło  ow a logika, k tóra  przewodniczyć pow inna w szy ­
stkim dziełom człowieka. S y s tem at,  jes t  to p raw da  zdobyta m y ­
ślą ;  praca w ieków  m yślące j ludzkości.

Ze nie w ytrzym uje  dzieło to kry tyki,  nie masz w ątp liw ości,  
nie idzie jednakże  zatem iżby wielu w ażn y ch  a ciekawych szcze­
gó łów  nie zawierało i dla tego po lecam y  one jak  najmocniej tym, 
co ch cą  się obznajomić z tą  n ieznaną częścią  kraju. Znajdzie 
w n ie m  czytelnik jego  rozległość i spis właścicieli, pilne w ym ie­
nienie rzek i ich początku , jezior. W  opisie historycznym  są  
u ad er c iekaw e szczegóły , chociaż często ciemno przedstawione, 
ja k ą ś  m g łą  obwijane. llzeczy ludzkie s ą  ja sn e  a proste, tylko 
h is torycy  n iew znoszący  się do s tanow iska w yp ad k ó w  ubiegłych 
czasów, nie pojmują onych w calem ich znaczeniu; kilka w y r a ­
żeń Tyszkiew icza należy do tego rodzaju, które nie zgadzają  się 
z rozumow aniem , i są  skutkiem n o w y ch  w yobrażeń , nieznanych 
za ezasów  Zygm untow skich . Do najciekaw szych szczegółów hi­
s torycznych w  tern dziele należy opis przepraw y w ojsk  francu­
skich przez Berezynę, str. (73 ,  101.) Niedowiódł w szakże autor 
że  j e s t  m a larzem  u m ie j ą c y m  w ie lk ie m i  r y sa m i  k r e ś l ić  obraz  te-
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go okropnego nadarzenia; bardziej jest suchym opowiadaczem, 
w ylicza i zas tanaw ia  się nad te m , czy s łuszne byfo zajęcie 
przedmiotów przez francuzów opuszczonych lub zatopionych? W ła­
śnie trzeba było  pędzla Salvatora Rosa aby wypowiedzieć jak  się 
siły  przyrody i zapędy człowieka s tarły , i tę katastrofę serce 
rozdzierającą spraw iły . R zew ny a  tk liw y je s t  obraz dwóch dzie­
w czynek , ura towanych z tego pola nieszczęść i w ychow anych  w do- i 
mach obyw atelskich. Zapew ne czytelnikom nie będzie obojętnym 
ten szczegół, i dla tego na zakończenie dajem y z niego ten ustęp.

„ W n e t  po , przejściu wojsk Napoleona przez Berezynę, Leonard 
Sutowicz regent sądó w  borysow skich  przywiózł do Pieszczenie, 
w  kożuch w łasny  uwiniętą, zziębłą i zgłodniałą dw unasto le tn ią  
dz iew czynkę , k tórą  znalazł na polach Sciudzionki. — Zofia 
Tyszkiewiczow a, litością zdjęta przyjęła  j ą  na w ła sn ą  opiekę. 
Mała dziew czynka nazy w ała  się Marya Colau; s traciła  matkę w 
Berezynie, miała ojca i dwóch m ałych  braci. Oto 'w szystko , 
czego się od n ie j ,  o niej dowiedzieć można było. Marya Colau 
wzięta na opiekę, we wszystkiem  narów ni z dziećmi Tyszkiewi- i 
czowej traktow ana, do równegoż udziału w  pobieraniu nauk i w y ­
chow ania przypuszczoną była. Poczein przez lat kilka urosła 
w pięknie ukszta łconą panienkę. W r. 1817 dla ukończenia 
edukacyi w łasny ch  dzieci, Pani Z. T. przeniosła się na  mie­
szkanie da Wilna. Znaleziona cudzoziemka jej tow arzyszyła . 
Szczególniejszym trafem w  Wilnie podobnież na  opiece u P ana  
Szostowickiego, by ły  d w a  " m ło d e  ch łopak i,  tegoż nazw iska. 
Bliższe badanie odkryło, że ci młodzi Colau, byli to utraceni 
bracia Maryi. Ojciec ich, g łów ny intendent aptek wielkiej armii, 
po przeprawie przez Berezynę, u trac iw szy  żonę i córkę z dw om a 
synami, szedł za w ielką arm ią do Wilna. W  Wilnie zachorował 
na  gorączkę z której umarł. Pan Szostowicki będąc pod tę 
porę naczelnym nadzorcą nad wrojennemi szpitalami, dwóch tych 
chłopców sierot, dla których już  w szystko  ze śmiercią ojca. zgi­
nęło , przez litość do swego domu przyjął. Marya Colau przy­
ję ła  potem obowiązek guw ernatki w  doinu obyw atela  Kower- 
skiego. Od Kowerskich przeniosła się do Z en ow iczów , Pani
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Z- T. w ciągu tych lat, podróż odbyła do Wioch, w której przeZ
każdą stolicę, przez każde znaczniejsze miasto przejeżdżając,
przez gazety ogłaszała o życiu Maryi Colau. W 1824 r. skut­
kiem zapewne tych ogłoszeń poszukiwać zaczęto sieroty. Roz­
poczęto w tym względzie korrespondencyę z Państwem Zenowi- 
czami, umówiono się o miejsce, czas, dzień nawet, kiedy po nią 
przyjechać miano. Królewiec na miejsce zjazdu naznaczono. 
W Królewcu na dzień umówiony stawiła się jakaś matrona, 
z pojazdami, z dosyć licznym dworem, z Francyi przybyła. Na 
dzień naznaczony i Pani Marszałkowa „Zenowiezowa do Królewca 
Maryą Colau odwiozła. Tam ją  pożegnała i przybyłej po nią 
matronie wręczyła. Odtąd co się z nią stało, z pewnością nie­
wiadomo. Ktoś ze znajomych ją  widział prędko po jej odjezdzie 
z Litwy we Florencyi. Potem mówiono, iż wspaniałą exysten- 
cyą tamże prowadzi: nakoniec z całej okazałości, jaka ją po 
wyjezdzie z Litwy okrążyła, wydobyto podanie, iż Marya Colau 
do krwi panującej należy; że jej wysokie urodzenie jakaś potrze­
bna tajemnica okrywała. Colau dobrocią* łagodnem i słodkiem 
obcowaniem wszystkich sobie, gdzie mieszkała, zjednać umiała. 
Tak dawno z Litwy już wyjechała, a przyjazne wspomnienia dla 
niej, w ustach jej znajomych, do dziś dnia dochowały się.

„Drugie zdarzenie, wszystkim prawie znajome, jest następne: 
po przeprawie Napoleona d. 29 Listop. z wojsk armii Czyczagowa 
goniących za nieprzyjacielem, młody oficer na trupie kobiety już 
skrzepłym, znalazł, półtora roku mającą dziewczynkę, co p.ers 
matki zWodniałemi usteczkami chwytała. Obraz nieszczęśliwej 
dzieciny”  ujął za serce młodego wojownika. Podjął dziewczynkę i 
poniosł ją  z sobą. Po pierwszem wzruszeniu litości, nastąpiła 
rozwaga. Oficer, nie wiedząc co począć z podjętą drobną dzie­
ciną, niepewny przyszłości, jaka jego samego spotkać może, przy 
pierwszem zatrzymaniu się na odpoczynku wojska, które przy­
padało w Metliczycach, majątku dziedzicznym Pani Sędziny Zy- 
zemskiej, przyniósł io dziecię do dworu, opowiedział zdarzenie, 
jakiem tę dziewczynkę nabył, wręczył ją  Pani Sędzinćj, złożył 
100 rubli sr. na koszta pierwszego jej wychowalna, i prosił,
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a b y  to dziecię och r z c z o n o  i imie  K a t a r z y n y  dano .  S a m  p osz ed ł  
w  d a l s z ą  d rogę .  Spe łn io no  ż y c z e n i e  r o s s y j s k i e g o  oficera.  Po 
u s t a ł y c h  p rzechodac l i  w o j s k a ,  d z i e w c z y n k ę  n a  i m i e  K a t a r z y n a  
o c h r z c z o n o  w  p a r a f i a l n y m  kośc ie l e  w  O k o ł o w i e .  H o d o w a n o  K a ­
t a r z y n k ę  w  d o m u  pan i  Sędz ine j  do  la t  12 ,  z r zeczonego  dz iec i ę ­
cia,  w y r o s ł a  ł a d n a  d z i e w c z y n k a ,  a le  nie w y k s z t a ł c o n a ;  nie p r a ­
c o w a n o  b o w i e m  n a d  je j  u m y s ł o w e m  u d o s k o n a l e n i e m ;  ale w r n i a -  
r ę  j a k  p o d r a s t a ł a ,  u ż y w a n o  w  d o m u  P an i  Sędz ine j  do z w y c z a j ­
nej pos ług i .  W  1 8 2 2  r.  w  W i ln ie  oficer n iej ak i  z k o n s y s t u j ą c e g o  
t am  w o j s k a ,  z a b r a w s z y  z n a j o m o ś ć  z o s o b a m i  z b o r y s o w s k i c h  
s t r on  p r z y b y ł e m i ,  d ow ie d z i a ł  się od n ieb ,  iż to dziecię przez  
n iego  z o s t a w io n e ,  ży je  i ho d u j e  się d o t ą d ;  p o s ł a ł  n a t y c h m i a s t  
po nią i w z i ą ł  z Me t l i czyc ,  j a k o  w ł a s n o ś ć  s w o ję .  O d tą d  K a t a ­
r z y n k a  zn ik ł a  ze s t ron  n a d b e r e z y ń s k i c h ,  i co  się z n i ą  s ta ło ,  n ik t  
nie s ł y s z a ł .  W  1 8 4 6  r oku  p r o b o s z c z  k o ś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o  oko- 
t o w s k i e g o ,  o t r z y m a ł  z po c z ty  pe t e r sb u r sk i e j  p r o ś b ę ,  o w y d a n i e  
m e t r y k i  ch rzes tne j  dz iec ięc ia ,  zna lez io nego  n a  p o b o j o w i s k u  f ran-  
c u s k i e m .  B y ł a  to m e t r y k a  K a t a r z y n k i .  P r o ś b ę  p o d p i sa ł  p u ł k o ­
w n ik  I l i r s e . ’'

W ie l e  j e s z c z e  p o d o b n i e  c i e k a w y c h  s z c z e g ó ł ó w  z n a j d u j e  się 
w  tej g r u b e j  k s i ą żce ,  nie s z c z y c ą c e j  się w c a l e  p i ę k n e m ,  pod w z g l ę ­
d e m  m a t e r y a l n y m ,  w y d a n i e m .  P a n u  T y s z k i e w i c z o w i ,  j ako  w y d a ­
w c y  i g ł ó w n e m u  s t e r n ik o w i  tej mozo lne j  a cz  n i ed o k ł ad n e j  p r a c y ,  
na l e ż y  się od z i o m k ó w  podz ięka .

H e n r y k  R z e w u s k i  na p i s a ł  Nowy Kalejdoskop d r u k u j ą c y  się w  P e ­
t e r s b u r g u ;  p o w i e ś ć  tegoż  au to r a  p.  t. To tomir ,  czyl i  P aź  p ie r śc ien io-  
w ł o s y ,  ( 't reści  e r o t y c z n e j , )  o które j  d a w n ie j  d o n o s z o n o  w  C z aso p i ­
s m a c h  n a s z y c h ,  d o t ą d  zos t a j e  w  r ękopiss ie .  T a m ż e ,  R o m u a l d  
P od b e r e sk i ,  z a p o w i e d z i a ł  w y j ś c i e  4  R o c z n i k a  l i te rackiego  z w i z e ­
r u n k i e m  Chodźki.

S z y m a n o w s k i  P ro k u r a to r ,  k o ń c z y  d r u k o w a ć  w  W a r s z a w i e  Wy­
kład prawa handloweyo.


